„Zagubiony pingwinek” 

Autor: Olga Zamojska (lat 9)

Pingwinek Piotruś prowadził spokojne życie z mamą i tatą. Mieszkali w małym domku, w którym zawsze był porządek. Mama prała czapki i płaszcze i robiła pyszny obiad a tata zmywał naczynia i łowił ryby.

Piotrek miał dwóch przyjaciół. Pawła i Karola.

Razem grali w piłkę i robili wyścigi w zjeżdżaniu na brzuchu. Pewnego dnia każdy rozmawiał o wzgórzu, gdzie rośnie srebrna choinka z czystego srebra. 
- Kto ułamie gałązkę będzie bardzo bogaty – powiedział Karol ze śmiechem.
- Ale przecież srebro jest twarde! – dodał Paweł.
- Piotruś! Kolacja! – krzyknęła troskliwie mama.
- Do zobaczenia chłopaki!

Następnego dnia Pingwinek wziął najcieplejszą kurtkę i najcieplejszą czapkę. I ruszył na poszukiwanie wzgórza. Wstał bardzo wcześnie by rodzice go nie zobaczyli jak wychodzi. Pingwinek szedł szlakiem na najbliższe wzgórze, lecz nie mógł się powstrzymać od zjeżdżania na puchatym brzuszku. Tak zjechał daleko, że zboczył ze szlaku i się zgubił. Pingwinek próbował wejść ścieżką zrobiona przez niego kiedy zjeżdżał, lecz zasypał ją śnieg. Piotruś rozglądał się i zaczął cicho płakać.

W domu Pingwinka.
- Piotruś! Śniadanie!

Piotruś nie przyszedł.

- Idę go obudzić

Piotrusia nie było. Była tylko karteczka na białym łóżku „Droga mamo, Drogi tato. Poszedłem na wzgórze z choinką z czystego srebra. Chcę ją zobaczyć na własne oczy. Niedługo wrócę. Buziaki Piotruś”.

Więc tata dał liścik mamie, która się rozpłakała.

- Zostań w domu a ja pójdę do poszukać.

Tata wyruszył w drogę.
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